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Codziennie ukazują suj w  cza- 
scp ism a-h  tajem nicze znak.: P. 
A . T., A.TE. Router, Havas, itd., 
są to nazwy agencji inform acyj­
nych, które przy pomocy biulety­
nów, bądz telegraficzn ie zaw iada  
m ia ją  prasą o ostatnich w ypad ­
kach na świecie.

Paweł Reuter0
T w órcą  telegraficznej oosługi 

by ł P aw e ł Reuter, który urodził 
Eię przed 120 laty ; mimo to jego  
agencja przetrw ała do naszycn 
rzazów  i jest o fic ja lną agencją  
W ielk ie j R ry a n ii.

Paw eł Reuter ju t  za młodu wy ■ 
kazywał duże zdolności i zamiło­
w anie do kształcenia się. U rucho­
mienie pierwszej linii telegraficz­
nej było zwrotnym momentem w 
Jego Żytnu.

Jako urzędnik jeanego z ban­
ków nauczył się on cenić po­
śpiech w  nadsyłaniu inform acji. 
PrzeKonał się on jak  ważne i 
drogie s ą  w ieści na przykład o 
kursie bawełny na rynku egip 
skini, albo kaw y w  Brazylii, o ile 
przyjdą na czas. W ów ^^as to 
przyszła mu do głow y szczęśliwa 
m yśl:

Handel informacjami
'  ,,'Czy*nie można by  sprzedawać  
in form acji tak jak  sprzedaje się 
akcje? W ynalez 'en ,e te legrafu  u- 
m ożhwi porozumienie miedzy od­
ległym i krajam i. T rzeba całą zie

telegraficzne; stółiigi
Kariera Pawła Re u era

m n ę )
mię otoczyć linią sieci te legra­
ficznych".

Reuter naw iąza ł kontakt s  a -  
geniami w  kilku stolicach Poro  
zum iewał się za yośrednietfem  
telegrafu , a gdzie nie było tele­
grafu 7,f pośrednictwem gołębi 
pocztowych. Dzięki temu bankie­
rzy otrzym vwali in form acje o 
k.lka godzin wcześniej.

M yśl sfw o rżenia centrali in for­
macji, .które byłyby sprzedawane  
czasopiŁmom zrodziła się w  Lon ­
dynie, gdzie Reuter zamieszkał 
przyjm ując obywatelstwo angiel­
skie. Powodziło mn się w tedy 
źle. M im o to rzucił na kartę resz­
tę osze^dności i zorganizował 
służbę in form acyjną w  poszcze­
gólnych europejskich stolicach, 
a jednocześnie zwrócił się do 
wszystkich redakcji z prośbą, b> 
zezwolono m u przysyłać bezpłat­
ni:; sw o je  biuletyny w  ciągu 4 
tygodni. «

Opieszały „Times"
Wszystkie redakcje za ' w y ją t­

kiem Timeste zgodziły się na to. 
Szczęście przyniósł Reuterowi N a  
poleon Trzeci gdy w  r. 1859 zwró  
cił uw agę posłom austriackim  na  
niebezpieczeństwo yyojny, mogą­
cej wyniknąć z pan oda pen a c h  
posunięć rządu wiedeńskiego na 
terenie Italii. Stało się to w dniu 
Nowego Roku, a  już  nazajutrz 
wszystkie dzienniki angielskie za­
mieściły na ‘-p ierwszych koium-

nach sensacyjną wiadomość, któ­
rą dostarczył im Reuter. Tylko  
jid e n  „T im es" nie posiadał tej 
in form acji i dopiero wieczorem  3 
st-yeznia podaj ją  swym czytelni­
kom w  dodatku nadzwyczajnym.

N aza ju trz  wydawcy „Tim esa ‘ 
podpisali umowę z  Reuterem. 
Reuter zorganizował olbrzym ią  
agencję i rozesłał swych kore­
spondentów do wszystkich m iej­
scowości świata w  pogoni za sen­
sacją.

Śmierć Lincolna
W  1865 roku zam< rdowano w  

Am eryce Lincolna. Oczywiście

Europa z Am eryką m e była w ó w ­
czas jeszcze połączoną za Domocą 
te legrafu  kablowego, a jak na 
złość parę  godzin przed zama­
chem pocztowy okręt zmierzający  
do Europy  wypłim ął z portu no­
wojorskiego. W ów czas reporter 
Reutera w ynają ł prywatny sta­
tek i pisząc po drodze duży arty­
kuł o szczegółach zamordowania  
prezydenta • dop;dził pocztowy 
okręt, dostarczając artykuł na je­
go pokład. I  dzięki temu senśacyj 
ną wiadomość o śmierci L incolna  
znano w  Europie o 2 tygdnie 
wcześniej n iż w zachodnich Sta­
nach Ameryki. (  b. g .)

s*ałac Stanisława Badeniego
dla u n iw e r s y te tu  J .  K .  w e  (Lwowie

Z  sak k(wce*J<wą

Hołd hHiaraioRii K. Szymanowskiemu
W  Filharmonii W arszawskiej odbył I śpiewanymi przez A. Szlemińsk? —

się koncert, ztożony całkowicie z dziel 
Karola Szymanowskiego W  progra­
mie figurowała słynna Trzecia Symfo­
nia. pozetem Ił-gi koncert skrzypco­
wy oraz pieśni i drodne utwory skrzyp 
cowe.

Piękna inicjah’wa Filharmonii i jej 
raj lepsze intenc,e zosta'y mocno wy­
paczone przez naszą smutną rzeczywi­
stość : brak odpowiednich wykonaw­
ców muzyki Szymanowskiego. Prze­
ciętny poziom artystów, występują­
cych na omawianym koncercie był me 
wystarczający dla wy dobycia ogromu 
piękna w  dziełach Szymanowskiego 
zawartego. Walka Kazimierza Wiłko­
mirskiego (kapelmistrza) z IlF-cią 
Symfonią dala wyniki niezadowalma- 
jące. Koncepcia odtwórcza wykony 
wanego dzieła miała cha'akter akade­
micki. Brakowało koniecznego rozma­
chu, polotu, potęgi dynamiki, siły wy­
razu. Wspaniały ten utwór Szymanów - 
skiepo wypad! zupełrie blado, został 
odegrany bez przekonania.

Podobnie rzecz się miała z „Zulej- 
ką" (zupełnie nie pasującą do ogólne­
go programu) „Grobem Hafisa’' i 
Trzema Pieśniami Kurpiowskimi, od-

dc-brze pod względem głosowym;, lecz 
zupetme błę lnie inten>retov anymj. 
Musi istnieć różnica w  ujęciu arty­
stycznym pieśni Szymanowskiego, a 
np. Niewiadomskiego, różnica, wyni­
kająca z olbrzymiego dystansu kultu­
ralnego, dzielącego obu tych twórców. 
Kto tego dystansu nie odczuwa, lub 
nie rozumie, nie powinien się brać za 
dzieia Szymanowskiego. Wiejki ten 
kompozytor wyprzedzi! bowiem 
skromną i zaściankową rzeczywistość 
polską o ca‘e dziesiątki lat. Dopóki o 
gólny poziom wykonawczy nie pod­
ciągnie się u nas do skali wymagań 
artystycznych Szymanowskiego, do ­
póty dzieła jego pozostaną niedostęp­
ne dla s.:erszego społeczeństwa.

Jedynie Eugenia Umińska, znana 
miodu skrzypaczka, wykonawczyni 
U-gs Koncertu skrzypcowego oraz 
„Mitów" m#gla być zaliczona do rzę­
du artystów odczuwających muzykę 
Szymanowsk.ego. Kulturalną i inteli­
gentną interpretacją swej partii skrzyp 
cowej pudtŁuSia przygnębiającą atmo­
sferę indyłerentyzmu. iaka zapanowa­
ła na sali po pierwszej części koncer­
tu. artystycznie zupełnie chybionego.

Michał Kondracki.

Znany mecenas sztuki Stani- 
s ław  Henryk Badeni otiarow ał 
uniwersytetowi Jana Kazimierza 

we Lw ow ie aw*ój paiac przy uh 
3 M aja , przeznaczając go d la za­
kładów  Yiaukowych U , J K. O fia

rowany pałac jest dwupiętrowym  
budynkiem, o obszernych salach  
nadających się wyśmienicie na za­
kłady uniwersyteckie, p ło żo n y  
jest przy tym w  pobliżu uniwersy­
tetu.

Pod ostrym kątem

Rękopisy Chopina
w  rę ka c h  p o ls k ic h ,

oabyłoW  tych dniarh  
Lipsku przejęcie w  posiadanie  
rządu polskiego rękopisów Chopi­
na, nabytych przez M. W  R. ł  O .P. 
w firm ie wydawniczej „Breitkop i 
H aerte l".

Nabyto rękopisy 48 kompozy­
c j i  m in. ważne rzeczy, jak d ru ­
gi koncert d-mol sonaty b-moll i 
h-moll, scherza b-moll, cis-moll,

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

się w  uocturny d-dur, g-dur, ;  in„ fanta  
zja d-moll, a llegro  de concerto, 
polonaise -  fantazja, w ie le m azur­
ków i t-, d.

Już przy robieżatym przejrzeniu  
rękopisów, znawcy muzyki zau­
ważyli cały szereg odchyleń od 
najbardziej rozpowszechnionych  
wydań, np. K lindwortha, M ikulie- 
go, Schołza i Debussy‘ego. N ie  u 

Uega kwestii, ?će posiadanie tych 
rękopisów da bezcenny m ateriał 
krytyczny do w ydaw ania i wyko­
nywania -dzieł Chopina,

HISTCRln O fr€U 
t  li LEi A tŁZ ACH

W ysoka, wysmukła, wysz­
czekana Am erykanka opow ia­
da:

—  Okropny k ra j la Francja. 
M todc dziewczęta zupełnie 
łam zyt nie mogą. Transatlan­
tyk unjrzucil m nie w Hawrze, 
jadę kurierem  do Paryża.

Spaiam  sama jedna w prze­
dziale sleepengu. Nagle bndz, 
m nie jakieś dziwne uczucie. 
Coś w ilgotnego dotyka się m e j 
twarzy. Zryw am  się. —  o B o­
że! To mały, pryszczowaty 

nkondukior całował m nie bez­
czelnie w same usia.

Zrob iłam  w ielki gw ałt; w 
Paryżu poszłam ze skargą a o 
naczelnika ruchu t Opowiedzia  
łam mu szczegółowo obrzydli­
wą scenę, ale na zakończenie 
dodałam szlachetnie: —  tylko  
proszę by, o ile  to jest czło­
wiek żonaty i  dzieciaty, nie. u- 
ira c ił przeze innie posady, nic 
chcę go m ieć na sumieniu...

N aczeln ik  ruchu się uśmie­
chnął: —  och, co do tego może 
pani być zupełnie spokojna, u 
nas za takie drobiazgi nie re ­
dukuje się pracowników.

—  Ja k to? W ięc ło tr nie po­
niesie żadnej kany?

—  A za cóż by? On jest m ło ­
dy. a pani naprawdę bardzo 
ładna. R ozum iem  go i mani 
wielka ochotę pójść w jego  
ślady...

W rzasnęłam : —  bydlak! i 
uciekłam, bo naczelnik ruchu  
istotnie wyciągał już  swą 
wstrętną mordę.

Polska jest też okropnym

'krajem. M l odę dziewczętc nie 
m ają tu po co przyjeżdżać.

Jechałam ze Zbąszynia dc 
Warszawy sama w przedziale 
i ziewałam jak nr. odczycie 
ministra. K onduktor byl ślicz­
nym. szerokim  w barach chłop  
cem. Świeża cera, jasne włosy, 
wyglądał w swum m undurze 
czarująco. Tak się. urządzi­
łam, iż gag przechodził p o ­
praw iałam sobie pończochy  
—  sukienka skoczyła powyżej 
kolan, jak  pan w idzi —  nogi 
mam pierwszorzędne. No i  ten 
dureń ani spojrzał.

W ięc  widząc go znowu w 
głębi korytarza udałam, że. 
m i coś wpadto do oka, pop ro ­
siłam go o pom oc. Strasznie 
sztywno dłubał m i chusteczka 
w oku. Nasze twarze były tak 
blisko —  musnęłam wargami 
jego usia

Odsunął się, zasalutował i 
odszedł. Prostak, cham ! Z  roz ­
goryczenia w W arszawie po ­
szłam ze skargą do naczeln i­
ka ruchu, opow c działam m u  
o lenistwie, i n ieuprzejm ośei 
konduktora.

—  Trzeba wybaczyć proszę 
pani. nasi funkcjonariusze n ic  
są lekarzami

—  Jakto więc pan pochwa­
la jego postępowanie? i  zrob i­
łam  mą na jbardziej kuszącą 
minę.

—  Uczynił nawet w ięcej n iż  
do niego nalcżało. P i zepra- 
szam, n ie m am  czasu...

W rzasnęłam : —  bydlak!  ale 
on siedział ju ż  pogrążony w 
swuch papierach..

( k o l ) .

Badacze naukowi
płacq w Ekwadorze podatek

Minister Finansów Republiki 
Ekwador, jak  donosi p rasa  now o­
jorska, nałożył specjalny podatek 
na podróżników, badaczy nauko-

Tragiczna katasupfa sterowca

P r z y s m a k  d la  k a ż d e g o  

c ia s t k o  o d  B L I K L E G O  n .  Ś w i a t  3 5

N ł  lewo steron iec „Hindenburg11 w  locie. W  środku kapitan Pruss.którjT dowodził sterowcem podczas 
jego tragicznej podróży N a  prawo moment eksplozji sterowca w  chwili jego lądowania na lotni

sku Lakehurst pod Nowym Jorkiem.

wych, m yśliwych i  operatorów  f i l ­
mowych, którzy pragną zwiedzać  
nieznane obszarj tego kraju . O b­
szarów tych jest jeszcze 1.71.000 
ang. mil. kw.

Odtąd zatem każdy podróżnik, 
m yśliwy czy fo tog ra f chcący się 
wedrzeć w  góry i puszcze E kw a­
doru musi wykupić specjalne po­
zwolenia, które kc sztować bedzi“ 
100 dolarów . Ze każdegc członka 
swej ekspedycji podróżnik będzie  
m usiał jeszcze dopłacić po 25 do­
larów  1

D r a m a t  Ibsena
w  Teatrze Wyobraźni
Dramaty Henryka Ibsena Kilkakro­

tnie znajdowały już miejsce w  reper­
tuarze Teatru Wvobraźm. Tym ra­
zem t. j. dn 10. V. o godz. 21.00 nada­
ny zostanie fragment „Małegc Eyol- 
fa “ w  opracowaniu dr. Tymona Ter­
leckiego. Dzieło to napisał dramaturg 
norweski, mając .iuż prawie 70 lat,

W ie c z ó r
t o w a r z y s k i

Komitet Przyjaciół Sztuki Pol­
skiej urządza dnia 10 maja r. b. o 
godz. i£Mćj w  salach cukierni Lourse‘a
(Krak. Przedmieście) Wieczór Towa 
rzyski, urozmaicony ciągnieniem Lo­
terii Artystyczne.,, na która złożą "ie 
obraz;, izeźby, dizeworyty znanych 
artystów polskvh ora? częścią wo- 
kulną przy łaskatym  udziale v-ybit- 
nych artystów operv warszawskiej* 
p ł ioffm am wej, Didur-2 ałuskiej i 
Saleckiego. Wejście bezpłatne.

IACEE BRZEZINA 8 0 )

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Einhorn był niedawno w Moskwie Musiał widocznie po­
jechać po nowe instrukcje. Co przywiózł? Nad tym pyta­
niem g łos ili się już od tygodnia Good i kilkunastu jego 
agentów.

Londyńska centrala, zorientowawszy s’ c w' sytuacji, za­
broniła chwilowo wszelkiej akcji zaczepnej w stosunku do 
Sowietów. W ywiad angielski musiał na jpierw wróść mocno 
korzeniami w perski grunt przygotowując odpowiednich lu­
dzi, odpowiednie kadry i potem dopiero rozpocząć działal­
ność. Nauczka z niepowodzeniem wyprawy na Kaukaz zro­
biła swoje. Uznano za słuszne uzbroić się nieco w cierpli­
wość.

Z tego też powodu Good siedział obecnie stale w Teheia- 
nie, tylko za pomocą specjalnych kurierów kontrolując 
swoich agentów i rezydentów. Akta kartoteki, przechowy­
wane starannie w angielskim poselstwie, z dnia na dz;eń 
powiększały swmje rozmiary.

Jednej rzeczy tylko Londyn żądał gwałtownie: ,ai naj­
szybszego wykrycia działającego jeszcze ciągle w Persji to­
warzysza nr 103, oraz umiejętnego wysadzenia z placówki 
Einhorna. Ironiczny Żyd, siedzący już w  Persji od Ł ilku 1«., 
za duze miał stosunki, za dobrze znał kraj i ludzi. Trzeba 
go było w każdy możliwy sposób usunąć. Ktoś inny n it tak 
znający teren, obyczaje i ludzi, byłby daleko mniej niebez- 
pie zny dla projektowanych akcji zaczepnych.

Good pracował i nad tym. Miał już nawet pewien plan w
8*°™ ^ « § !  h&aaiś as d s s s M  m t a f c

i niby struś, schowawszy głowę w  piasek, nie dawało o ;obie* 
znaku życia Drogi czas uciekał szybko bez • większych wy­
darzeń.

Mając smutne doświadczenie Good nie otaczał się już 
zaufanymi Paru głow nych agentów nyło wtajemniczonych 
z grubsza w różne sprawy, lecz za mało, by zdrada któregoś 
z nicli mogła przynieść specjalną szkodę. Kurierzy w  zasa­
dzie nic wiedzieli nic. Kosztowało to duzi, lecz gwaranto­
wało bezpieczeństwo.

Borowski jak był tak pozostał nieugięty w  stosunku do 
propozycji Gooda. Przeniusł się obecnie do Teheranu, bywał 
częstym gościem Goodów, lecz na zaciągnięcie się w służbę 
wywiadu angielskiego nie chciał się zgodzić w żaden sposol). 
Good żałował, lecz nic pytał. W iedział, żc dziwmy Polak był­
by jedy nym człowiekiem, któremu mógłby obecnie wierzyć.

Również Freddie nie należał do agentów' Gooda Z chęcią 
wrziąłby go na swojego zastępcę na miejsce opróżnione po 
śmierci Frathera, lecz tajemniczy tryb życia Dow junga, 
okrytego jakby nieprzeniknioną mgłą, wstrzymywał Gooda 
od czynienia wszelkiego rodzaju propozycji. Freddie ze swo­
jej strony, choe na pewmo wiedział, kim jest Guud ,nie narzu­
cał się ułatwiając w' ten sposób sytuację. Odpowiedź z Londy­
nu, tycząca się Downinga, była tak mętna i nie wyjaśniająca 
niczego, że Good wolał raczej nie ryzykować.

Joar powiedział pc prostu, że uważa ją  za swmją żonę, 
a nie sekretarkę, wobec czego zw a ln a  ją ze służbowych obo­
wiązków Gdy nie chciała się zgodzić, posadził ją na kolana 
i logicznie wytłumaczył, że powinna się szanować, nie prze- 
pi acowywać, Lo inaczej on nie będzie miał przy kim spędzać 
miłych chwil wypoczynku i lenistwa.

Wieczorami, szczególnie teraz, gdy pogoda się pupsuła, 
slale było u nich parę osób Przychodziła prawie codziennie 
Nikolewa bocząca się jeszcze na Gooda, lecz od wypadków 
kurdystańskich trzymająca się. od niego z daleka —  r  respek­
tem; przychodził wiecznie wesoły i opowiadający kawały 
Fpejcjie. zjawiął się pd czasu do. czasu Borowski. Z nowych

znaiomyrh. na pierwszy plan wybijała sie okrągła postać 
Szweda Johnsona, zawTsze zadowolonego, wesołego i prawią­
cego paniom komplementy. Przychodził często na brydża 
konsul angielski, bywało parę osób z kolonii. Życie biegło 
naprzód, przy brydżu, whisky, anegdotach i normalnych co­
dziennych kłopotach.

Najsympatyczniejsze jednak zaw'sze były wieczory sobot­
nie . Jakoś już tak sic złożyło, że w tym dniu najwięcej mieli 
sobie ludzie do powiedzenia, najlepiej pracowały umysły, 
najwesclej wschodziły dowcipy. *

W  czasie jednego z takich wieczorów nawet Freddie Bow- 
ning zdecydował się opowiedzieć swoją historię z derwiszem. 
Ksztusił się, czerwienił, leez wreszcie, przyciśnięty do muru, 
wyznał całą prawrdę, ku ogólnej uciesze.

—  Phi! —  zawołał Good. — Teraz dopiero rozumiem, co 
miał oznaczać twój sławny derwisz, straszydło, nie pozwala­
jące ci spać w  Iiurdystanie.

Joan spojrząja na mężo błagalnie, nie chciała, by wspo­
minał owe straszne dla niej chwile Zmieszał się i chciał 
zmienić temat rozmowy, lecz nie dał mu tego zroDić Jonn-
sun.

—  Drrwusz! Teraz to c oni wyglądają trochę po ludzku, 
bc m szach zabronił noszenia dziwnych stroi, śpiczastych 
czapek z różnymi napisami, toporkow i innych błazeństw 
Ale w  pierwszych latach po wojnie, gdy się tutaj osiedliłem, 
nie byłe z nimi żartów'. .Wypadków takich, iak pan miał, by­
łe bez liku. Wystarczy powiedzieć, że podczas deszczu, gdy 
tak: derw:sz zobaczył farengi na ulicy, awantura była goto­
wa, Kropla wody, spływająca z ubrania niewiernego cudzo­
ziemca, mogła zanieczyść1' rynsztok obok płynący, w którymi 
ludzie sie myli, z którego brali wodę do picia lub załatwiali 
inne osobiste potrzeby. Taki farengi mógł zanieczyścić całe 
miasto i Dieam w^znawmy proroka umarliby z pragnienia. 
Tak, tak, proszę państwa, inne to były czasy, choć i dzisiaj 
może się jeszcze coś takiego zdarzyć...

(D . c. n .).


